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I ; 0  clHfllli nlehezpleczeAstoo. PolSKO Mm  S ie  W P O łU  3 5 0  f t S .  tOEl przedstawicieli całego społeczeństwa na -
| Zaisie, nieczęsto się to zdarza źe i n r ł n r y n i n  W niej przedewszystklem stwieidza się
| głos zabiera cały Episkopat polsnl, a f n lG S I ę C Z n lw .  z wielka mocą potrzebę utrwalenia n a -
i w.^c wszyscy nasi biskup*, zarządzający m em C y  c h c ie lib y  nam  o g r a n ic z y ć  k o n ty n g en t w ęg lo w y  na r o d o w e g o  i k a to l ic k ie g o  c h a r a -

i  djecezjaroi w Polsce. Bez przyczyny 2 0 0  ty * . to n . — W sp r a w ie  d r z e w a  zu p e łn e  p o ro zu m ien ie  k te r u  P a ń s tw a  n a s z e g o , a celem
| * *  ' 2a*> któraby nie miała największej wagi, 0 # i ą g n j ą t e i _  N iero g a cizn a  — n a jtru d n ie jszy m  p rob lem em , urzeczywistnienia tej zasady podpisani
| U n,e ^zieie siS l0 oczywiście nigdy. W a r s z a w a .  W toczących sięobec- ilości 1.250.000 rn. sześć.; wywóz drzewa pod odpowiedzią przedstawiciele spcle-

r Jeżeli więc ukazał się w ostatnich nje rokowaniach o traktat handlowy z nie obrobionego nie podlega ze strony czeństwa narodowego wzywają do stwo-

II ! dniach l is t  p a s te r s k i  w sprawie nad- Niemcami, rząd polski kładzie jak naj- niemieckiej żadnym ograniczeniom.Spra- rżenia jednego wspólnego komitetu wy-
I j* chodzących wyborów do Sejmu \ Senatu, wjększy nacisk na eksport węgla, drzewa wa wywozu trzody chlewnej i mięsa jest borczego i jednej listy, która da przed-

to rzecz bezwzględnie pewna, musiały , trzody chlewnej. Co do węgla, Polska najtrudniejszą do rozwiązania. Niemcy stawicielstwo w Sejmie i Senacie na 
f  ' być ku temu powody tak poważne, że domaga s|ę prawa wywozu 350 tys. ton proponują bardzo szczupły kontyngent, wspólnym programie oparte.
I  kroku tego żadną miarą uniknąć się nie miesięcznie. Niemcy natomiast godzą się wynoszący 650 tys. sztuk trzody chlewnej Ujawnienie przez Episkopat tak wy-

|  ’ I naprawdę, każdy sam z łatwo- tyjko na 2oq tys. ton. rocznie, tymczasem już obecnie zdolność raźnie i stanowczo dążeń czynników
I | śclą może się o tein przekonać, kto ^  sprawie wywozu drzewa porozumie* wywozowa Polski jest dwa do trzy razy wrogich narodowości naszej i katolicy-

pod kątem widzenia jednocześnie naro- njg jggj ju  ̂ osiągnięte. Polska zawzro- większa. • zmo*i wywołało istny szał wściekłości
i dowego i katolickiego, tak jak to uczy* ŷ aja sobie wywóz tartego drzewa w w prasie lewicowo*roasonskiej i sana-

|  nili KsKs. Biskupi, zechce się głębiej — — — — - 1 .................... ■»■  ............. .......— cyjnej.
I f  zastanawiać nad tą sprawą. .  .  ■ » % ■ ■ ■  Niechaj się złoszczą!
i  Przyszłe wybory sejmowe, dokonane N I A i n r y  1 1 1 6  K J Z I l d l d  O r d l l l C  P O I S K I  My tymczasem wierzymy, że zbliżające
1 f pod takiemi hasłami, jakie dotąd na * ^  Jr J “  _ sję wybory zgromadzą pod jednym sztan-

i ogół się głosi i starano się wpoić szero* i tw ierd zą , że  m uszą one być zrew idow ane. darem wszystkie warstwy szczerze naro-
klemu ogółowi, wielkiem na pewno gro- B oją s ię  r ó w n ież  b a rd zo  p o łą czen ia  Litw y z  P o lsk ą . dowe i katolickie, a wdedy na pewno w

zlłyuy niebezpieczeństwem Polsce naro- G d a ń s k .  Tutejszy organ nacjona- Trzeciem nareszcie rozwiązaniem byłoby niwecz obrócą wszelkie podstępne 
Bj l i  * Ĉ uflła 1 błn „jnci ■)listów niemieckich „Danzlger Alig. Zei- przystąpienie Niemiec do tych paktów, basła otwartych 1 ukrytych rozbijaczy
■ | _  ■Jal<*eż t0 basła 1 to jê  g tung“, w wydaniu dzisiejszym omawia jednak z zastrzeżeniem wykluczenia obozu narodowego.
S  na^wZeruncieSrzeczv przez "czynniki ma- sytuaciS na wschodzie Europy, przycsem wszelkich gwarancji odnośnie granic poi- e | > | .  ....................
S  1 ni« nrń zapatrywanie, że brane są pod sko-niemieckicb, cały bowiem naród nie- S P R A W Y  P O L S K I E .S to! J S Ł  “*aM : n.l«kl, od skrajnej prawicy do lewicy, j . d „ OPM OW ,  J o d . , . .
K 1  1 1  vź>d2i)» a popierana wyaat £ P Pierwsze tak zw. Locarno wschodnie, stoi na stanowisku, źe obecne granice . ?  P l f r Płrk2 \;_h
■  .  lewicę międzynarodową p g e  stan0WjąCe cbecne grarire na wschodzie polsko-niemieckie muszą być kiedyś zre- , -̂0 f  n»neii
5  T  nr ( m ? a !’ Q ± i  . n L  Z Ź J n l  Europy. Na takie rozwiązanie, pisze wldowane. W związku z tern nie może P^stwowych ! proc. pensji

■  | wsie'k!ego”  ply«o na sprawy państwo- ^ 2 “ Mn,k0' ,ill,> Nlemco'" drogę do p [eiydeota Ripllt.j przyznaje państwowym

■  I głębokie niezadowolenie, wywoływane dzenia za listopad. Ten sam zasiłek
trudnemi warunkami gospodarczemi, a f  j a a j s  n i u n t A H f f l  m a i l /  a  n  C l l t i lO P O n n A Ć / 1' przyznano pracownikom pocztowym dzien-

m  j któiyrn rzekomo sanacja wnet już jakoby V l q g f a  n i e j l l ą a r ą  W O lX a  O  „ b U  W C r C n n U S L  .  nje płataym oraz czasowym 1 próbnym
I miała zaradzić. Czy zaradzi, to wielkie Gclansk n ie c h c e  p o cz ty  p o lsk ie j . pracownikom kolejowym. Dodatek ma
i pytanie, ale za to już dzisiaj aż nadto Senat w-, miasta ogłosił obszerny ko- a obszarami swemi posiada rozmaite być wypłacony z dniem 20 grudnia.

widoczne jest jej uleganie wpływom munikat, w którym w sposób wykrętny gałęzie komunikacji, których Gdańsk w Spravca ogólnego podwyższenia plac 
1  wręcz szkodliwym dla polskich interesów przedstawia szkody, jakie w. m. Gdańsk swej komunikacji pocztowej z Polską nie urzędników będzie przedmiotem dalszych

gospodarczych, któremu mamy przede ponosi rzekomo wskutek konkurencji ze ma. Senat pomija jednak milczeniem obrad Rady Ministrów, której posiedzę- H  
wszystkiem do zawdzięczenia coraz strony poczty polskiej, pomija jednak fakt, źe Gdańsk, mimo przyjętych przez nte odbyć się ma jeszcze w następnym 
to większe panoszenie się źydostwa w zupełnie milczeniem zobowiązania, nałc- siebie zobowiązań, nie oddał dotąd Polsce tygodniu.
Polsce. żonę w tej dziedzinie na w. m. Gdańsk, przyznanych jej przez misję aljancką R k  : o o lc h o -n ie m ie c k ic .

1 jak z jednej strony czczość głoszo- jednak przez w. miasto niespeł- przewodów telegraficznych i telefonicz- B e r l i n .  Oświadczają urzędowo,
, j nego hasła walki z sejmowładztwem nione. . nych, wiodących z Gdańska do Polski, ź powrót do Berlina kierownika deie-

wyniba już z tego choćby, że nie sta- Komunikat m. in. zarzuca Polsce, ja- W końcu jednak senat w. miasta, nie niemieckfej do rokowań handlowych
rano się tam przecież dotąd bynajmniej koby dążyła do rozszerzenia przyznanych mogąc odrzucić argumentów polskich, f  pJ j k d - Hermesa, nie był niespo- 

i 1 Q 2roianę ordynacji wyborczej i poprawę jej uprawnień pocztowych w Gdańsku, oświadcza, że przy dobrej woli obu stron d2janka ’ ’ y *
w ' * na tej drodze Sejmu -  tak z drugiej Senat w miasta podkreśla dalej że osiągnięcie porozumienia w sprawie pocz- Dr | i ermes ukońcxy, r02niowy z min.

nie ulega żadnej wątpliwości, że rozbi- Polska w komunikacji między polskim łowej będz.e możliwe. Twardowskim, co pozwala obecnie na
janie społeczeństwa polskiego samo nie urzędem pocztowym w porcie goanskim, ■ bezpośrednie prace obu delegacji,
jest tutaj celem ostatecznym, tylko wła- ’ ' ' ' Prace te mają być podjęte zaraz po

Celem zaś jest ugodzenie w religję I ( M o  niemieckie szydło z llteuskleso morko. . . ■
" p Ł  *a -  K -  J a adr„y U “ t sp-,p:yt e .ayspopZ  & £ X S S Z Z ! 2 f i S £ 2 i  t0 ° l ł t t i S S  I
ścl0‘a * , . . . . .  . dział szereg uwag, które wprowadzają rasa demaskujące kulisy jego stosunków i __ ;ak siVChać __ członka Radv miei-

Musimy na to pytanie odpowiedzieć w zdutcient e słuchaczy. dyplomatycznych. Waldemiras podkreś- skiei di^ miwbo n . £
druglem zapytaniem. A dlaczego maso- Nazywanie decyzji Rady Ligi, w sporze lał bowiem dobitnie serdeczność stosun warów

i i  nerja walczy tak zawzięcie z katolicyzmem polsko-litewskim, sukcesem, wywołało ków, panujących pomiędzy Litwą a Nlem- Nazwisko aresztowanego władze trzv-
gdzieindziej, w Meksyku zaś nie cofa ; ieIezn;lCząCe uśmiechy. Wytłumaczenie camt i oświadczył, że Litwa zaciągnie m3ia w taiemnfcy g ■
się dziś nawet przed otwartem prześlą- tycjj usj}owań premjera litewskiego, ;aby wkrótce w Niemczech pożyczkę. _  . 1 « .
dowaniem ? — ■i — —-i-i. ■■  ................. .....—— -.-.i . ni —— —  P o ło w y  ryb no wybrzeże u

v • Nasze nieco podobne do tamtych w  lis to p a d z ie ,
mito | t stosunki snąć ją zachęcają tutaj również To mają na celu wspomniane hasła wyborczy, a powtórzę, żeby stworzyli ile W listopadzie złowiono na naszern ■

łt | do podjęcia takiej próby. wyborcze i wobec tego Episkopat polskt, możności jeden zwarty front narodowy wybrzeżu 114.559 kg. ryby, wartości ■  |
' *' * W Sejmie zaś, w którym pozbawiony postawiony na straży wiary katolickiej i i katolicki przeciwko tamtym zakusom 248.297 złotych. Lwia część wartości
*'trt znaczenia byłby czynnik narodowy, nie- moralnych podstaw społeczeństwa, słu- przedwnarodowym i przeciwkośclelnym. całkowitej połowów przypada na łososia ■ ! !

wątpliwie dałoby się wnet przeprowadzić sznie podnosi głos swój ostrzegawczy I glos ten naszych Dostojników Ko- (140 455 z ł), którego łowili prawie wy- 
rozdział Państwa od Kościoła, przekre- w chwili niebezpieczeństwa i napomina i ścioła, tak poważnie i surowo ostrzega- łącznie helanie. Zmniejszenie ilościowe 
ślić całe wychowanie religijne i zniwe w swoim liście pasterskim wszystkich jący cały naród polski, znalazł natych- połowów w porze roku, gdy rytacy na 
czyć zasady moralne, na jakich oparty katolików oraz narodowo czujących Po miast wtór w szerokich jego warstwach, wybrzeżu są wolni od innych zajęć, 
jest byt jednostki, rodziny i całego spo- laków, żeby po pierwsze w dniu wyborów ; jak o tem świadczy ogłoszona przed wskazuje na konieczność przyspieszenia
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2 wyjazdem na dalsze mielizny południo­
wego i środkowego Bałtyku.

P ra w o  do ż a rg o n u .
Nie wiem, czy była o tem w prasie

polskiej wzmianka, ale w każdym razie 
nie było tycb szczegółów, jakie podaje 
żydowski Folkscajtung (261).

Do Kasy Oborych w Warszawie żydzi 
chcą wprowadzić jeszcze jedną chorobą: 
żargon. A więc na posiedzeniu rady 
chorej kasy wołał Żyd Żygelbaum: 

„Nietylko w radzie Kasy Chorych po­
winno się swobodnie przemawiać w żar­
gonie, lecz w całej działalności (!) Kasy 
Chorych żargon powinien być równo 
uprawniony",

A gdy Polacy oponowali naturalnie, 
to żyd wytoczył’ „argument- :

— Bodziecie musieli się poddać 1 
Mówca żydowski nie miał oczywiście 

na myśli obecnej chwili. Gdy zapanuje 
u nas czerwona jarmutka, a Icek Prezy 
deotem będzie — no, to napewno.

ZAGRANICA.
P rzed  rok ow an iam i 
p o lsk o  litew sk im i.

Rf g a. „Jaunakas Zin«s“, omawiając 
pągłoskł o przyszłych rokowaniach polsko 
litewskich w Rydze, wyraża przypuszcze­
nie, iż delegacja litewska będzie, ze wzglę 
dów demonstracyjnych, wysuwać sprawę 
wileńską, która wobec nieustępliwego 
stanowiska Polski niema żadnych wido­
ków, abv stała się przedmiotem rokowań. 
Pomijając możliwość że litwini będą 
się starali przewlec rokowania 1 konty­
nuować obecny stan beztraktatowy Uczyć 
się należy z ewentualnością, że rokowa­
nia będą' się toczyły z pominięciem spra­
wy wileńskiej i źe obejmą także kwestje 
otwarcia spławu drzewa na Niemen 
Według zdania opozycji rokowania w 
Rydze pokażą, czy dotychczasowa poli­
tyka Waldemarasa ma rację bytu czy 
też nie.

S k u tk i s ta n u  w o jen n eg o .
K o w n o .  Charakterystyczną ilustracją 

skutków obowiązującego wciąż jeszcze na 
Litwie stanu wojennego był wypadek, 
który zdarzvi się wczoraj w miejscowości 
Ręterbof, w odległości 25 kim. od stolicy.

Jeden z mieszkańców tej miejscowości 
przybył około godz. 1 w nocy do Kowna, 
aby do żony swej, która z powodu po­
rodu potrzebowała koniecznie pomocy 
lekarskiej, sprowadzić lekarza.

Policja aresztowała go za przekroczę 
nie rozporządzenia o stania wojennym, 
zakazującego przebywania na ulicy po 
godz 9 whczorem.

Na policji trzymano go do godz 7 
r no, a gdy następnie przybył do położ 
n cy z lekarzem, pkazało się, że żona 
jego już nie żyła.

P o d ró ż  k ró la  A fgan istan u
L o n d y n  Do podtóży króla Afga­

nistanu przywiązują sfery ofcjsloa wiel­
kie znaczenie polityczne. Wizyta w Indjach 
t z: mierzona podróż do Europy jest do­
wodem jeszcze jednej klęski dyplomacji 
sowietów w A j ;.

O lbrzym i p r o c e s .
B e r l i n .  Jak donoszą pisma wieczor­

ne^ z Wrocławia, w tycb dniach odbędzie 
się tam olbrzymi proces przeciwko oszu­
kańczej spółce „Reicbsbaubund"

Wezwano przcszł' 80:) świadków.
Proces potrwa prawdopodobnie 2 

miesiące.
Z powodu wielkiej objęłoś:! a«t os­

karżenia mu dał być wydrukowany i sta 
nowi grubą książkę.

K onkordat z  L itw ą.
R z y m Osserwatore Romano" ogła 

sza tekst konkordatu z Litwą
Konkordat zawiera 28 artykułów.

Art. 25 postanawia, źe biskupi winni
czuwać nad tem, aby wierni mogli wy­
konywać praktyki religijne w języku 
ojczystym.

- Z Rady M iejskiej. W czwartek
odbyło się pod przewodnictwem p. mec. 
<oplckiego publiczne posiedzenie Rady 
Miejskiej.

Z odczytanego protokułu z rewizji 
<as miejskich dowiedzieliśmy się, że 
zysk całoroczny obu Kas wynosił 
22.355,28 zł. Rada uchwaliła: dodatek 
komunalny do państwowego podatku 
gruntowego w wysokości 80 proc, przy­
stąpienie gtniny miejskiej do Tow. 
Wiosek Kościuszkowskich i wyasygno­
wanie rocznie 60 zł., powiększenie liczby 
jarmarków do 8, dalej uchyliła Rada 
Miejska na wniosek Magistratu statut
0 pobieraniu podatku od zbytku miesz­
kaniowego 1 to z powodu braku podstaw 
po wymiaru. Dłuższą dyskusję wywołał 
wniosek pracowników komunalnych o 
udzielenie gratyfikacji gwiazdkowej 
Wniosek ten odrzucono, a nawet wyra­
żono oburzenie, gdyż, jak słusznie p. 
mec. Kopicki zaznaczył, o gratyfikacje 
nie stawia się wniosku, ale jest to każdo­
razowo dobra wola 1 niby niespodzianka 
ze strony pracodawcy, którym w tym wy­
padku jest Rada Miejska. Jakkolwiek 
wniosek odrzucono, przychylono się 
do wniosku komisji przygotowawczej
1 uchwalono gratyfikacje dla wszystkich 
pracowników I urzędników komunalnych 
w wysokości 13-tej pensji miesięcznej. 
Na członków wyborcsych komisji obwo­
dowej wybrano: na 5 obwodów po 3 
członków i tyleż zastępców.

Po zamknięciu posiedzenia jawnego 
nastąpiły obrady tajne.

— D yrekcja P ań stw ow ego  Gim­
nazjum  w  Chojnicach podaje do 
wiadomość1, źe uczniowie otrzymają 
świadectwa (półroczne) dopiero z końcem 
stycznia. Przed Botem Narodzeniem zaś 
odbędzie cię tylko konf erencja wywiadow­
cza, mianowicie w środę, 21. grudnia od 
godziny V»t do lh2.

W a rs za w s k a  gm ina ży d o w s k a  su b w e n c jo n u je  
w ię źn ió w  ko m un istycznych.

N iesłych an a  u c h w a ła !
W a r s z a w a  Wczoraj zarząd wy­

znaniowej gminy żydowskiej przeprowa 
dził u siebie na ogólnem zebraniu 
uchwałę o wyraźnych celach manewru 
politycznego, mianowicie uchwalił prze 
znaczyć na rzecz więźniów politycznych

sumę 10 09) zł. tak, jakoby pragnął 
skaotować sobie żywioły komunistyczne 
Komisarz rządu wystąpił niezwłocznie do 
ministerstwa Sprsw Wewnętrznych z 
wnioskiem o wydanie rozporządzenia, 
wstrzymującego wykonanie uchwały.

Gronłłsum chce W  Prezydentem lUeczypsspolite].
To nie żart To „stoi* wydrukowane. 
Gruunbaum, jako żyd-sjonista 1 niejaki 

Leszczyński, żyd z „Bundu*, urządzili 
wspólny wiec w Warszawie z powodu 
30 iecla sjonizmu i 30 lat „Bundu*.

Na tym to wiecu bundowskiej Folks­
cajtung (264) G thbaum rzekł:

„Zazdroszczę Innym narodom silnym.

Ja także chcę być kiedyś Prezydentem 
Państwa" !

I w sprawozdaniu „Momentu* (264) 
czytamy.

Grtinbaum mówi, „źe żydzi muszą 
dążyć do takiego wyzwolenia polltycz 
nego, żeby żyd mógł być także Prezy­
dentem Państwa*.

gody sławnego mistrza dedektywów 
„Harry Hilia".

W filmie ńie brak wspaniałych obrazów 
i3k: uciekanie t gonitwa samochodem, 
pożar wielkiego składu i zniszczenie fał­
szerzy sztucznego radja i sztucznej wy­
tworni złota.

Nadprogram wesoła komedja.

— Zgon. Dnia 15 bm. zmarł w 
Miejscowym Domu Chorych strzelec Kor- 
dowski Anastazy z 1 Baonu Strzelców 

Pogrzeb wymienionego z Miejskiego 
Domu Chorych na miejscowy cmentarz 
odbędzie się dnia 19 grudnia 1927 r. 
o godzinie 9-tej rano.

2 WOJEWÓDZTWA.
CHOJNICE, dnia 17 grudnia 1927 r.

— P orząd ek  nab ożeń stw  w farze
7.30 Roraty z nauką polską. Wspólna 
Komunja św. Towarzystw polskich 8,45 
nabożeństwo niemieckie. 10,30 suma 
z polskiem kazaniem. 12,15 Msza św 
15 nieszpory polskie z wystawieniem 
Najś-iętszzgo Sakramentu i kazaniem 
Procesja z współudziałem towarzystw 
polskich

Nabożeństwo o 9 w Szenfeldzie, o
10.30 w Moszczenicy.

— „Obrona C zęstochow y44 wy­
stawiona będzie przez artystów grud^iądz 
kich w poniedziałek, dn. 19. bm. w sali 
hotelu Centralnego.

Sztuka ta zyskała sobie wstępnym bo­
jem ogólne uznanie kleru, prasy, a szer 
szym warstwom społeczeństwa długo 
niezatarte wspomnienie. Zespół gru­
dziądzki wystawia sztukę tę z wielkim 
pietyzmem i olbrzymim nakładem pracy. 
Stylowe kostjumy i dekoracje własne 
przewiezione zost ną do Chojnic specjał 
ńym wagonem towarowym.

Kto więc chce up-zyjemnić sobie to 
monotonne życie codzienne, winien w 
poniedziałek pospieszyć na przedstawie­
nie, aby podziwiać waleczność skromnej 
załogi polskiej, która pod wodzą nie­
ustraszonego przeora Paulinów — księdza 
Kordeckiego, dzielnie odoiera ataki prse- 
wyźizaiącej liczby wojsk szwedzkich, 
i mimo podstępów wroga wytrwała 
dzielnie, aż do ocalenia cudownego mu­
rów Sw. Częstochowy. Prosimy pamię­
tać, iż przedstawienie rozpocznie się 
punktualnie o godz. 7.15 wlecz., ponie­
waż Sztuka długa, a zmiany dekorac i 
zwłaszcza po scenach przedstawiających 
bitwy, — bardzo znaczne. Bilety w ce­
nie od 1—4 zł nabywać można w księ­
garni naszego pisma, więc celem uni­
knięcia natłoku przy kasie teatralnej, 
prosimy wcześniej się w bilety zaopatry­
wać.

— LIzby Karnej. Wyrokiem Izby 
Karnej zasądzeni zostali: Radjalikow, 
zam. w Łowiczu, obecnie w areszcie śied 
czym, za kradzież na szkodę p. Lewan­
dowskiej z Rytla na łączną karę 3 mie­
siące t 14 doi więzienia, z wliczeniem 
aresztu śledczego. Lubiński z pow Tu- 
cbolskego, za popełnienie gwałtu na 
karę więzienia przez 3 mesiące ł koszta, 
wykonanie tej kary zawieszono na prze­
ciąg dwóch lat Jan Wojdzik z Czerska 
za przestępstwo z § 43 i 177 na karę 
więzienia przez 6 miesięcy z wliczeniem 
aresztu śledczego. Piechowski z Tucz- 
ków za kradzież leśną na dwa dni wię 
ziania. Literski z Szariocia za wykrocze­
nie policyjne 5 zł. grzywny. Bsrys Win­
centy z Tucholi, za kradzież kartofli przez 
sąd ławniczy Tucholi na 3 dni więzienia, 
wniósł odwołanie. Osk. uwolniono.

— Kino. W sobotę i niedzielę zaj­
mujący dramat sensacyjny w 7 aktach 
„Władca świata", przedstawiający przy-

Pelp lin . (Nieszczęśliwy wypadek.) 
Dnia 14 bm. wydarzył się tu nader 
wstrząsający wypadek. Otóż pani dyrek- 
torowa tutejszej cukrowni złamała sobie 
obie ręce. Nieszczęśliwą w szpitalu św. 
Józefa opatrzono przez nałożenie gipso­
wego bandażu. (a)

Pelplin . (Egzamin organistowski.) 
Dnia 21 i 22 zm. odbył się przed bisku­
pią komisją egzaminacyjną egzamin 
organistowski. Egzamin zdali pp. 
Borzyszkowskl Izydor, Kowalski Alfons, 
Lange Leonard, Lehman Aubroźy, Lu­
dwikowski Bolesław, Mazur Benon, Maj­
ka Andrzej, Napiątek Władysław, Rzpicki 
Leon, Rutkowski Ludwik, Stopa Jan, 
Strzelba Ignacy, Schuic Antoni, Kryszek 
Bronisław, Dorawa Szczepan.

Mały M ędrom ierz, pow. tucholski. 
(Konferencja rejonowa nauczycieli). W so- 
Dotę, 3 bm., odbyła się konferencja re­
jonowa nauczycieli obwodu Wtelko-Mę- 
dromierskiego ' Na konferencję przybył 
powiatowy inspektor szkolny p. Piotr 
Idek. Przed licznie zebranem nauczy­
cielstwem przeprowadzili iekcje wzorowe 
pp. Felczykowski z Małego Mędromierza 
i Wysocki z Łyskowa, Tak jedna, jak 
i druga lekcja wywołały ożywioną dys­
kusję wśród nauczycielstwa, w której 
również zabierał głos p. Inspektor Szkolny. 
Po lekcjach nauczyciel p. Alojzy Lewan­
dowski z Bsgienicy wygłosił starannie 
opracowany referat na temat: „Kształ 
cenie woli w szkołę powszechnej*. Treść 
referatu byia zupełnie wyczerpująca, a 
liczne brawa i wyrazy uznania świadczyły
0 wartości pracy preiegenta.

Po skończonej części urzędowej, miej­
scowy kierownik sikory, p Drapiawski, 
podejmował zebranych śniadaniem, pod- 
czą-i kłórego nauczycielstwo, składając 
hołd swemu lns rektorowi Szkolnemu, w 
licznych przemówieniach zapewniało o 
swej szczerej woli do wytężonej współ­
pracy dla Boga i Ojczyzny w powierzo­
nych im szkołach. W odpowiedzi p. 
inspektor wyraził zadowolenie z dobrych 
hęci nauczycielstwa i wzamian za nie 

ofiarował syą pomoc i poradę.
Lidzbark. (Zazdrość żydów) Koka 

dni temu obiegła wieść, źe na głównym 
dworcu dokonano napadu na zbożowe* 
p. Scheffiera. Jak się okazało, nap. du 
dokonali żydzi pod dowództwem nieja­
kiego Mocnego Przypuszczać należy, 
że prokurator raz na zawsze położy kres 
stałym zaczepkom herszta żydów lldz 
barskich, Mocnego.

1 Orle, pow. kośclerski. (Budowa tar­
taku.) Właściciel tutejszego majątku p. 
Konkolewski rozpoczął budowę tartaku. 
Tartak w tutejszej okolicy jest bardzo 
pożądany.

S w iec ie . (Napad.) Na wracającego 
w nocy ze stacji kolejowej Twarda Góra 
robormka Antoniego Wojciechowskiego 
napadło trzech drabów i odebrali mu 
paczkę, zawierającą ubranie manszestro 
we i sześć koszul. Nie zadowolili się 
jednak tym łupom ściągnęli z niego 
ubranie I buty i pozostawili w bieliźnie 
na drodze wśród mrozu.

T czew . (Wypadek na dworcu) Ma 
szynista Franciszek N<*tkowski z Tczewa 
zeskoczy! z parowozu i upadł tak nie 
szczęśliwie, że złamał sobie lewą nogę 
poniżej kolana Odstawiono go natych­
miast do szpitala. (d)

(Napad.) Stróża nocnego tutejszej 
firmy Wisła-Bałtyk napadii, w czasie, 
gdy chciał objąć służbę, dwaj nieznani 
męźezyźni, oobill go dotkliwie, a na­
stępnie uciekli. Powól czynu nie jest 
wyjaśniony. (d)

T czew . (Najechanie przez samochód).
Na szosie między Czariinem a Górkami 
najechał samochód ciężarowy na fur­
mankę p. Kaszubowskiego z pobliskich 
Suchostrzyg. Jedynie kcń został lekko 
poraniony. Kierownik samochodu po 
wypadku udał się prędko w dałszą drogę, 
nie pozostawiając żadnych śladów, (d)

— (Tylko na 2 partje pracują). Tu­
tejsza fabryka wyrobu mączki kartofiannej 
„Sdonum* zmniejszyła swój ruch o 
jedną partje I pracuje obecnie tylko na 
dwie partje. Kilku robotników przeto 
zostało zwolnionych z pracy. (d

T czew . (Parowiec „Tczew* w por- 
cie gdyńskim) Parowiec „Tczew* Że­
glugi Polskiej po trudnej walce z wscho­
dnią falą, pokrywającą cały pokład i 
wszystkie nadwodne części statku grubą 
warstwą lodu, przybył z Aabenraa do 
Gdyni, gdzie stanął w basenie wewnę­
trznym. Na statku urządza się dodat­
kowo centralne ogrzewanie i oświetlenie 
elektryczne, peczem zostanie on poświę­
cony w Gdyni. Dopiero na wiosnę za­
cznie regularną żeglugę z Tczewa.

W ejherow o. (Autobus zderzył się i 
koniem.) Autobus jadący z Wejherowa 
do Onwy wskutek zderzenia się ze spło­
szonym koniem przewrócił się 1 uszko- 
dżlł tak, iż narazie nie jeździ, Pasażero­
wie i szofer odnieśli nieznaczne tylko 
obrażenia. Koń został zabity.

Z am ostne, pow. wejherowski.. (Zna­
leziono trup:.) Przed jakimś czasem za­
ginął 80-letni Jakób Hebel, właściciel 
domu w Zamostnam, który dnia/23 li­
stopada oddald się z domu. Żona przy­
puszczała, źa poszedł, jak zwykł to był 
czynić dawniej do krewnych, skąd zwykle 
po niejakim czasie powracał. Wobec tego, 
że nie wrócił tym razem do 29 XI i u 
krewnych nie był, żona zawiadomiła 
policję. Dnia 4 XII wieczorem znalezio­
no na terenie niemieckim w odległości 
pól kilometra od granćy w pobliżu m a­
jątku Slusów tru )a zaginionego Hebla. 
Przyczynę śmierci Hebla wyjaśni śledztwo.

B oleszow o, pow. wejherowski. (Kra­
dzież) W nocy na 2 bm. włamali się do 
mieszkania p. H. Bortzla złodzieje 1 
skradli 2 złote obrączki, 2 złote łańcusz 
ki, zegarek dam ki srebrny z pozłacanym 
brzegiem, zegarek męski, złotą broszkę,
2 złote bransoletki pozłacane, pierścień 
męski i inne drobne rzeczy — wszystko 
wartości około 110 złotych.

Gdynia. (Ruch portowy w listopa­
dzie). Według danych urzędowych do 
portu gdyńskiego zawinęło w listopadzie 
65 stat-fó w morskich o łącznej pojemności 
brutto 239 5C3 mtr. sześć, o ładowności! 
netto 134 043 mtr. cześć., odpłynęło na­
tomiast 60 statków morskich i o ogól­
nej pojemności brutto 213 034 mtr. sześć, 
i o ładowności netto 124 484 mtr. sześć. 
Ładunków przewieziono: w imporcie 
2.244 t. kostki granitowej do brukowania 
ulic, 241 t kamienia dla budowli porto­
wych, 43 t. drobnicy, w eksporc e : 
86 022 t. węgla, w tem 5.755 t. węgla 
statkowego, 2 800 t. cementu. Pasażerów 
przyjechało morzem 24, odjechało 855. 
Opłaty portowe statków wynosiły w li­
stopadzie 34 987 złotych.

Gdynia (Z rynku rybnego) Wskutek 
szalejących ostatnio na Bałtyku oraz mo 
rzu niemieckiem burz, połowy śledzi 
znacznie zmalały i w konsekwencji ceny 
poszły znacznie w górę. Na giełdzie ryb- 
nei w Hamburgu zaznaczyła się zwyżka
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prawie 40 proc. Zjawisko to wywołuje 
częściowy brak towaru na naszym rynku 
i wzrost cen. Ryby morskie, wskutek 
niesprzyjającej pogody, nadchodzą obec 
nie w małych Ilościach. Z nowości należy 
wymienić ukazanie się prawdziwych k'- 
iońskich szprotków, stanowiących naj­
wyższy gatunek tego rodzaju. Zły dowóz 
morskich ryb nie odbił się jednak na 

„dostawie dorszy, których połowy popra­
wiły się znacznie. Ryby te, łowioire w 
atoce puckiej, odznaczają się brakiem 
pec>f!cznego zapachu, właściwego ry- 

uom morskim.
Gdynia (Wypadek statku „Pologne") 

W czasie wjazdu do portu w Gdyni, sta 
tek .Pologne" osiadł na mieliźnie i trze­
ba było kilkugodzinnej pracy dwóch ho­
lowników, aby móc wprowadzić statek 
do portu. Należy zauważyć, że kierow­
nictwo budowy portu zbyt mało uwagi 
przykłada do utrzymania odpowiedniej 
głębokości, jak również kanałów por­
to > ych.

Gdynia. (Zaaresztowany podczas roz­
prawy.) W tych dniach aresztowano pod­
czas rozprawy sądowej przed sądem ław 
niczym pod zarzutem krzywoprzysięstwa 
niejakiego Edwarda Brożynę, łat 18, ro­
botnika z Helu.

— (Polskie drzewo do Anglji.) Przy 
był tu i ładuje kopalniaki do Anglji więk­
szy angielski parowiec „Akenside", pier­
wszy z szeregu statków, zafrachtowanych 
przez towarzystwo spedycyjne „Polski 
Llovd“ dla eksportu drzewa do Anglji.

Z DALSZEJ POLSKI.
Poznań (Rozstrzygnięcie konkursu na 

piakat Powszechnej Wystawy Krajowej) 
W dniu 12 grudnia br odbyło się w 
Poznaniu zebraniu sądu konkursowego 
w sprawie plakatu Powszechnej Wystawy 
Krajowej. W posiedzeniu wzięli udział 
jako sędziowie : Józef Czajkowski, dyrek­
tor Szkoły Sztuk Pięknych, Stanisław Ką­
cik, Naczelnik Wydziału Propagandy PWK, 
Karol Maszkowski,dyrektor Ri-ństw Szkoły 
Sztuki Zdobniczej w Poznaniu, Profesor 
Władysław Skoczylas, Roger Sławski, 

Naczelny Architekt PWK, Dr. Mieczysła w 
ter, Dyiektor Towarzystwa Szerzenia 

Sztuki Polskiej wśród obcych, Dr, Sta­
nisław Wachowiak, Naczelny Dyrektor 
PWK, Jerzy Warchałowski, dyrektor 
Działu Kultury ł Sztuki PWK.

Na konkurs nadesłano 137 prac. Pier­
wszą nrgrodę (2500 z?.) przyznała jury 
jednogłośnie p. prof Władysławowi Jas­
trzębowskiemu z Warszawy, za pracę 
oznaczoną godłem „Tęcza". Drugą na­
grodę (1500 zł.) otrzymał p. Edmund 
John z Warszawy, za pracę pod godłem 
„Aigle*. Trzecią nagrodę (1000 zł.) przy­
znano p. Zygmuntowi Lorecowy War­
szawy za pracę pod godłem „Sz * Pozs- 
tem przyznała jury pracy pp. K Jodze- 
wicza i M Jurgielewicza pod godłem 
„Cech Sw. Łukasza" ze względu na jej 
wysoką wartość artystyczną nagrodę, 
równorzędną z trzecią nagrodą w wyso­
kości 1000 zł.

Zakopane. (Katastrofa samochodo­
wa), Na szosie do Morskiego Oka kolo 
wodospadów Mickiewicza zderzyły się na 
zakręcie autobus z samochodem” W jed­
nym i drugim jechali akademicy, uczest­
nicy zjazdu Bratnich Pomocy. Pięciu 
akademików odniosło lekkie rany m. In

b. prezes Ogólnopolskiego Związku Brat­
nich Pomocy p. Robowski z Wa sza wy.

Z  G D A Ń S K A .
Gdańsk. (Zasłużona kara). Przed 

sądem ławniczym w Gdańsku stawał ka­
rany już kilkakrotnie za kradzież robct- 
nik Oton Koss oraz jego żona, oskarże­
ni o dokonanie szeregu włamań i kra­
dzieży. Oboje przyznali się do winy. Kos 
sa skazał sąd na 7 lat ciężkiego więzie­
nia, żonę jego na nółtora roku więzienia.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Dolary Stanów Zjedn (] dolar) 8.90 zł. 
Franki francuskie (100) 35,10 zł
Franki szwajcarskie (100) 172 15 z!
Funty angielskie (I funt) 43,52 zł 
Korony czeskie (100 koron) 26,41V* zł 
Liry italskie (100 lirów) — zł.
5 proc. pożyczka dolar. 63,50—64,00 zł.
6 proc. 1919/«o 83,00—83,25 zł

Gdańsk (w guldenach.)
Dolar 6,1172
Złoty (100 złotych) 57,49
Przekazy ng Warszawę (.) 57,46
100 marek rentowych 122,40
1 funt ________ ____ 25.00V4

Giełda Pistf jaRalajtiJwPittiiaalii
Warunek: handel hurt. fr. st. załad. 
ładunki wagon, dostawa zaraz za 100 kg, 

w złotych.
Żvto 38,50—39,50
Pszenica 46,40—47,40
Jęczmień zimowy 3300—35,00 
Jęczmień brow 39,50—41,00
Owies 32 50—34,25
Mąka ź. 65% wi. work, 57,00 
Mąka ź. 70°/0 wł work. 55,50 
Mąka p. 65% wł. work. 67,00—71,00 
Ospa pszenna 27,50—28,50
Ospa żytnia 28,00—29,00
Ziemniak! jadalne —
Ziemniaki fabryczne —
Groch polny 48,00—53.00
Groch jad. Victofja 60,00 00
Rzepak 61,00—68,00
Słoma żytnia prasow. —
Siano luźne —
Uwaga: Ogólne usposobienie słabe. 
Jęczmień br. o wadze wyższej niż stand, 

ponad .notowania. Brak gotówki wstrzy­
muje obroty. ___

RUCH m TOWARZYSTWACH.
Przypom ina się  członkom  T o­

w arzystw a M ężczyzn K atolików ,
że w sobotę po południu dnia i7 b. m. 
jest wspólna spowiedź, a w niedzielę 
o 7.30 rano Kotnunja św.

Zarząd
Z. U. K. W sobotę dnia 17 grudnia 

br. o godzinie 19 w lokalu p. Jażdżew­
skiego odbędzie się Walne Zebranie, na 
które przybędzie Prezes Zarządu Okrę­
gowego Z. U. K. kolega MichaLki z 
Bydgoszczy. O liczny udział członków 
prosi Zarząd

Podofic. R ez. K oło Chojnice I 
Roczni Walne zebranie odbęazse się 
poniedziałek, dnia 19 bm., o godz, 20-tej 
w lokalu KjI Ostrowskiego „Hotel Cen 
trałny" O ile nie stawi się statutem po­
żądana ilość członków, odbędzie się po 
30 minuta-, h drugie walne zebrani, bez 
względu na ilość Członków,

„Jedność" Zarząd.

Najnowsze wiadomości.
(In fo rm a cje  w ła sn e .)

K a ta stro fa  k o le jo w a
pod S ta n is ła w o w em .

S t a n i s ł a w ó w ,  (Radjo) W dniu 
wczorajszym o godz. 16-tej najechał na 
stacji Matyjowce wskutek błędnego nasta­
wienia zwrotnic pociąg osobowy na to­
warowy. Skutkiem zderzenia 7 wagonów 
pociągu towarowego i jeden wagon oso­
bowy uległy wykolejeniu. 10 podróżnych 
i 3 z pośród personelu doznało lek.ncb 
kortuził.

O fiary p ożaru  w  z a k ła d z ie  
św . K arola .

Q u e. b *» c, (Radjo.) W piwnicach za­
kładu św Karola powstał pożar. W za­
kładzie znajdowało się 371 dzieci oraz 
40 zakonnic.

Dzięki tylko bohaterstwu zakonnic ura­
towano dużo dzieci, rzucając je z okien 
na rozpostarte sieci. 16 jednak odnale­
ziono już jako trupów.

Zachodzi obawa, że liczba ta się po­
większy, gdyż wiele dzieci brak. Budynek 
sierocińca został zbudowany przed 140 
łaty.

Z d erzen ie  p o c ią g ó w .
Ry g a ,  (Radjo) W pobiiźu Dniepro- 

wska nastąpiło zderzenie poc!ągu towa­
rowego z pociągem roboczym, przyczem 
20 osób Doniosło śmierć, a około 30 
osób ciężkie obrażenia.

P o ż a r  w  fa b r y c e  m eb li.
D e s  sa r .,  (Radio). W fabryce mebli 

w Jonitz pod Dessau wybuchł pożar, 
który wkrótce zniszczył całą fabrykę aż 
do samych fundamentów,

A resz to w a n ia  w  K antonie.
Londyn, (Radjo). „Reuter* donosi z 

Kantonu, że władze chińskie wkroczyły 
wczoraj do konsulatu sowieckiego, gdzie 
aresztowano wszystkich komu Mstów i 
podejrzanych o sprzyjanie komunistom.

L o n d y n ,  (Radjo.) Z Kantonu do­
noszą, że rząd chiński ogłosił wczoraj 
zaostrzone przepisy dla obcokrajowców. 
Członkowie konsulatu sowieckiego, misji 
handlowej i oddziału banku z Szanghaju 
otrzymali nakaz opuszczenia miasta naj­
dalej do środv.

P e k i n ,  (Radjo). Według wiadomości 
z Kantonu, skazano po krótkiej rozprawie 
na śmierć 13 osób, k^óre rozgoryczony 
tłum zawiózł na taczkach na miejsce kaźai.

Personalji skazanych dotychczas nie 
stwierdzono, jedynie wiadomo, że z liczby 
tej dwaj nie byli Rosjanami, podczas gd;,- 
reszta, ta byli Rosjanie, członkowie kon­
sulatu.
W alka o p raw o  w y b o r c z e  d la  

k o b iet w e  F rancji.
P a r y ż ,  (Ra^jo). Pod przewodnie 

twem radykaino-socjalistyczoego deputo­
wanego, Prousta, ustanowiono komitet 
pozapsrlame-tarny, który ma bronić 
oraw wyborczych dla kobiet we Francji. 
Do tego komitetu przyłączają się wszy­
stkie organizacie i zrzeszenia żeńskie

G abinet B ratian a  p o z o s ta n ie .
B u k a r e s z t ,  (Radjo.) Oficjalny 

„Adeveruł° zaprzecza doniesieniom dzien­
nikarzy, jakoby gabinet Bratiana miał się 
podać do dymisji -a lbo  jakoby miały 
nastąpić w nim jakiekolwiek zmiany.

S tr e se m a n n  w  K rólew cu.
K r ó l e w i e c ,  (Radjo,) Wczoraj przy­

był Stresemann na zaproszenie władz 
tamtejszych do Królewca, gdzie wygłosił 
przemówienie, poświęcone głównie kwe- 
stji politycznej prowincji i miasta samego.
Nota C ziczer in a  do k o m isa r z a  

sp r a w  z a g r a n isz n y c h  
w  S zanghaju .

M o s k w a ,  (Radjo) Czlczerin wy 
słał na ręce generalnego konsula sowiec­
kiego w Szanghaju notę, którą cn ma 
wręczyć komisarzowi dla spraw zagra 
nicznych.

Zawiera ona między innemi następu 
jące oświadczenie : Rząd sowiecki nigdy 
nie uznawał t. zw. rządu narodowego w 
Nankinie, z którego polecenia wysłano 
do konsulatu sowieckiego w Szanghaju 
notę z dnia 15 grudnia

Rządowi narodowemu w Nankinie musi 
być wiadome, że wszystkie konsulaty 
sowieckie na terenie chińskim zastanawia 
się w myśl układu w Pekinie w roku 
1924 i że ustanowienie konsulatu w 
Szanghaju, jak i w Innych miejscowościach 
Chin, nie stał osię bez wiedzy i zgody w 
Pekinie.

P o s ie d z e n ie  k o m isji 
g o sp o d a r c z e j  Ligi N arodów .

G e n e w a ,  (Radjo;. Komisja gospo­
darcza L>g! Narodów wybrała na swego 
prezydenta Serrny‘d (Francja) a na wi­
ceprezydenta Freudelenburga (Niemcy), 
przyczem już teraz ustalono, że go upły­
wie czasu urzędowania Serrnya obejmie 
piezydenturę Freudelenburg,

Lindbergh w M eksyku.
L o n d y n ,  (Radio) Jak z Nowego 

Jorku donoszą, przybył Lindbergh do 
Meksyku i chce swój lot „dobrej woli" 
rozszerzyć 1 to do Guatemali, Honduras, 
SaiVidoru, Panamy, a możliwem, że i 
do Nikaragui 1 Kuby.

Zaproszenia cd rządu nikaraguańskłe 
go Lindbergh już otrzymał.

Wczorajsze posiedzenie kongresu me­
ksykańskiego było zupeinls poświęcone 
Lhidbergbowi, którego witano jako po 
słannika dobrej woli rządu amerykań­
skiego.

A m erykanie w  A besynji.
C h e r b o u r g ,  (Radjo). Do Cber- 

bourga przybyła misja amerykańskich 
przemysłowców i uczonych, którzy mają 
na celu zbadanie stosunkówgospodarczych. 
Przywódca tej misji, Peters, chce władzom 
abesyńskleni przedłożyć plan utworze- 
nla jlnji lotniczej.

Lichnowy.
N adzw yczajne zeb ran ie  Pow st. 

i W ojaków odbędzie się w niedzielę, 
18 bm., zaraz po nabożeństwie głównem. 
Członków uprasza się o punktualne 
przybycie. Prezes.

Przy o ty ło śc i, pobudza naturalna 
woda gorzka „Franciszka-Józefa* prze­
mianę materjl w organiźmie i wpływa 
na wysmukłeść kształtów. Liczni profe­
sorowie zalecają picie wody F rancisz- 
k a-Józefa  i przy otłuszczeniu serce, 
uważając ją jako cenny środek, stosując 
rano, w obiad i wieczór po % szklanki.

K IN O  N O W O Ś C I

u  so&oteo8.15 w niedziele6 1 815

Władca świata
Zajmujący dramat sensacyjny ,w 7 aktach, 
przedstawiający przygody sławnego mistrza 
d etek ty w ó w  Happy Hilla. Uciekanie 
i gonitwa samochodami. Pożar wielkiego 
składu. Zniszczenie fałszerzy sztucznego 
radja i sztucznej wytwórni złota. 2674

Nadprogram:
komedja w  2 aktach.

goooooooooooooooooooo o  o
9  Szan. Klienteli podaję niniejszem 9
9  do wiadomości, że p. Otton Gollnick 9  

od dnia 15-go b. m. na podstawie g j
Q  obopólnej ugody wystąpił z firmy Q
|jj  Borkenhagen i Gołłnick. ©

q  Przedsiębiorstwo dalej prowadzić g j
O  b§d§ Pod O

Bernard Borkenhagen
przesyłanie, komisja i transport 

mebli. 2681

190090000000000090000

Pianina
od artystów  uznane, prem jow ane

ZŁOTYM MEDALEM
kupuje się n a j k o r z y s t n i e j

w Centrali P ianin
B ydgoszcz

Teł, 17-38. ul. Pom orska 10. Teł. 17-38 
Ceny bezkonk uren cyjne.
IMF* D ogodne w arunki zap łaty . 

F i I j e  s Lw ów  i Ł ódź.
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CHOJN;CE,MH* 18 grudnia 1927 t.

4. WIELKA CHOJNICKA WYSTAWA DROBIU
od 17. — 19. grudnia 1927 roku w hotelu Engla
o t w a r t a :  od 9-tej przed południem do 19-tej wieczorem.

Podarki gwiazdkowe
Cukierki

czekoladki
bonbonierki

pierniki
byszkopty

orzechy
jabłka

pomarańcze
daktyle

winogrona

kupujem y w s z y sc y

w  firmie Pr. A . CiepliAskt
Chojnice, Cztuchow ska 7

wstęp. 50 groszy. Otwarcie w sobotę, dnia 17. grudnia 27 r. Dzieci = 25 groszy

SPRZEDAŻ GWIAZDKOWA!
D e lik a te s y
K o n fe k ty
C ze k o la d y
S a rd y n k i
fran c. i p o rtu g .
Figi
P o m a ra ń c ze

Dam aica rum  
R u m  d o  g ro k u  
D a ta v ia  a ra k  
P o n c z b u rg u n d zk i 
Esen cja p o n c z o w a  
Lik ie ry  d e s e ro w e

W sze lkie  to w a ry  k o lo n ia ln e

K o n ia k i franc. 
W yp a la n k i w in n e  
W ó d k i czyste

i s to ło w e  
Lik ie ry  g o rzk ie

w in a  za g ra n ic zn e  
c ze rw o n e  i b ia łe  w in a 

D o r d e a u x
w in a to k a is k ie  s ł.iw y tr . 
w in a  w ę g ie rsk ie  „  „  
w in a  m o ze ls k ie , 

reń skie i s za m p a n y

poleca po najkorzystniejszych cenach

firm a  A. KAŹMIERSKI i S-ka.

Nabożeństwo żałobne za duszę 

ś .  p .

Kazimierza Sikorskiego
dobroczyńcy uczącej się młodzieży, 

fundatora Towarzystwa P. N.

odbędzie się w farze chojnickiej we wtorek 
dnia 20 grudnia 1927 o godz 8.30. 2677

Tcuarzysteeo Pomocy HouKoue] 
u  Toruniu.

Prima

mqke pszenna 000, 
make cesarska

świeżą, wyborną

margarynę, mączkę 
cukrowa, cytryny

ro d zy n k i k o ry n ck ie , 
su łta n k i p o leca  po 

c e n a c h  k o r z y s tn y c h

A . Lu d w ig *
K K M O O O O O O C

Pomorski Bank Rolniczy Coco. Akc.
o d d z ia ł w  S ta r o g a rd z ie

BANK D E W I Z O W Y
załatwia wszelkie transakcje bankowe

Centrala w Torunia STAROGARD Oddział l Kolejowy kantor
Tel. 74.

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O  Chcesz otrzymać posadę?

C afe  R ad ke  8
,,Polonia46 Tczewska 16. 

Tel. 262.
wymiany w Tczewie 

Tel. BH.

H T r t a B B a B B B i a H H f l H H a H f l

Cukiernia i restauracja. 
Chojnice, ul. C ztuchow ska 22.

Szanownej Publiczności Chojnic i okolicy donoszę, iż wykonuję wszelkie

wzory do robót ręcznych
jak: garnitury kuchenne, na umywfchfe, serwdy, poduszki i t. p„ na 
materjałach własnych jak i dostarczonych, na poczekaniu po cenach 

bezkonkurencyjnie tanich.

Bogaty wybór wzorów! Bogaty wybór wzorów!

Ni Uffliszdln:
S p ecja ln ość : P ończochy dam skie !

Polecam mój obficie zaopatrzony skład 
tow arów  krótkich , b ielizny dam ­
sk iej i m ęsk iej,b ław atów  i konfek.

W niedzielę, dnia 11. listopada q
począwszy od gcdz. 4-tej po poł. ■

koncert
kapci! „V io letra“

z znanym skrzypkiem petrograd2kiej opery 
nadwornej

w p. Worobiewem.
O O O G O O O O O G O O O O O O G O G q 8

N adeszły

Musisz ukończyć kursa fa­
chowe korespondencyjne 
prcf.Sekułowicza, Warszawa 
Żórawia 42. Kursa wyuczają 
listownie: buchalteiji, ra­
chunkowości, kupieckiej,* 
korespondencji handlowej,! 
stenografji, nauki b8ndlur l 
prawa, kaligrafji pisania na 

©  maszynach,towaroznawstwa 
Q  angielskiego, francuskiego, 
— niemieckiego. Po ukończe- 

jniu świadectwo. Żądc**-1-  
prospektów.

leżantti I materace
także i na raty nabyć można

w sKładzie mebli N M t a l ?
w laśc. O. P aw łow ic* .

Zgubiłem

^̂||||||̂ ^

Dom Tow Ryne|f 1g . " 2678 b  parasole dla dzieci w o j s k o w a
K się g a rn ia  D z ie ń . P o m o rs k ie g o . loodossw, Kłodawa 

I H H E O S H H B H I B i S H H H M H H H f e  — 1: Cb°in,K- H
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„DZIENNIK POMORSKI". — „LUD POMORSKI,'*
■ą

K łow e m a s z y n y  d o  z a m i a t a n i a  u l i c .
W Berlinie zaprowadzono specjalne maszyny do zamotania ulic. Za pomocą 
specjalnych, wewnątrz umiesz zooycb szczotek 1 zgęszczonego powietrza aparat 
i»n c?\śC‘; ulice, zbierając kurz i odpadki do odpowiednio skonstruowanej skrzynki

D łu g o le tn ie  d z ie r ż a w y .
W pomorskich powiatach nadgranicz­

nych, szczególnie od strony Prus wschod­
nich, daje się zauważyć tendencja do 
zawierania kontraktów na długoletnią 
dzierżawę z terminami lat 36 i 99. Po 
Województwie krHźą ludzie, mieniący się 
ajentami banków gdańskich, którz,' wza- 
mian za wspomniane d ierżawy ofiaro­
wują długoterminowe pożyczki amorty­
zacyjne w wysokości dwóch trzecich rze­
czywistej rynkowej wartości majątku. 
Podczas dalszych pertraktacji okazuje się, 
źe ajenci s i osobami podstawionemi, za 
któremi kryją się długoletni dzierżawcy 
Niemcy.

Pożyczki niemieckie, udzielane przez 
banki niemieckie via Gdańsk, tern bar­
dziej są dla rolnictwa pomorskiego po­
nętne, źe ofiarodowcy żądają za nie tylko 
7 p ro \ rocznie, gdy Bank Gospodarstwa 
Krajowego pobiera 13 procent. Każda 
kwota, udzielona przez kapitał niemiecki 
natychmiast jest notowana na hipotece 
obciążonego majątku, ez,li w ten sposób 
Niemcy, wbrew obo wiązującym ustawom 
o obrocie ziemią, utwierdzają swój stan 
posiadania. Jakie postępy czyni akcja 
niemiecka w tym kierunku, dość przyto­
czyć, iż w jednym tylko powiecie lubaw­
skim, w czasie od 1920 do 1924 r., 12 
większych i średnich ziemian Polaków 
zlikwidowało swoje majątki.

%

Czarny generał.
Kilka dat z  ż y c ia  

J ó ze fa  Bem a.

Do bojowników wolności tam, gdzie 
panował ucisk, na’-eżał Józef Bem, uro­
dzony w Tarnowie w 1790 r. Oj iec je­
go, nauczyciel gimnazjum, dal mu sta 
ranne wychowanie; kształcił się w 
nuejsowej szkole, w uniwersytecie w 
Krakowie i wojskowej szkole w Warsza­
wie.

Podczas kampanji moskiewskiej Napo­
leona w 1812 r. odznaczył się pod Rygą, 
skąd jako młody podporucznik został wysła­
ny na rekonesans wzdłuż Dźwiny. dla wywia­
du o posterunkach nieprzyjacielskich; no 
cą zaatakował wroga z 20 żołnierzami i 
wzlą( do niewoli 50 Rosjan. Pomimo te­
go zwycięstwa był ukarany aresztem za 
czyn samowolny wbrew rozkazom gene­
rała Macdonalda. W r. 18 3 walczył pod 
Gdańskiem i tu zdobył awans i krzyż 
Po klęsce Napoleona wraca do Polski, 
pod Kielce, gdzie ojciec je ąo nabył niewiel­
ką posiadłość; — jednak urodzonemu wo­

jakowi przykrzy się dłuższy pobyt na wsi 
i młody Bem wstępuje w randze kapitana 
do armji Królestwa Kongresowego ł peł­
ni obowiązki adjutanta przy generale Bon 
temps, a zarazem profesora artylerji w 
szkole wojskowej, gdzie podczas doświad­
czeń osmalił sobie twarz prochem strzel­
niczym i od tego czasu pozostała mu ce­
ra bardzo ciemna, co mu zjednało w przy­
szłości przydomek czarnego generała.

Ó wczesne stosunki w wojsku polskiem 
i brutalność w. k«. Konstantego, skłoniły 
go do podania pro{by o dymisję. Czyn 
ten jego potraktowano jako akt niesubor­
dynacji, a źe ogolnie było wiadomem, iż 
Bem należał do rozmaitych organizacji 
narodowych, więc młody kapitan dostał 
się wkrótce do więzienia carskiego, skąd 
uwolniła go dopiero śmierć Aleksandra I. 
Otrzymawszy dymisja, Bem ud ł się do 
Lwowa i tu zaj,ł się rozmaitemi pracami 
naukowemi z dziedziny artylerji i budo­
wy maszyn parowych. Na wieść o pow­
staniu listopadowem wraca do Warszawy 
i tu mianowany majorem, był jednym z 
szefów naszej artylerji. Odznaczył się 
zwłaszcza w bitwie pod Ostrołęką; pod­
czas oblężenia Warszawy jemu powierzo­
no dowództwo nad całą ; rtylerją. Wywią­
zał sie z zadania z honorem i otrzymał 
stopień generała.

Po upadku powstania zamieszkał w Pa­
ryżu i tu wśród emigracji naszej miał 
znaczne wpływy i ogólny szacunek; utrzy­
mywał się z dawania lekcji, ogłaszania 
artykułów naukowych i opisów podróży. 
Zwiedził Hiszpanje, Portugalję, Belgję i 
Holandję. Korzystając z zaburzeń w i or- 
tugalji, ofiarował pomoc Polaków księciu

Braganza, ten jednak, zdobywszy Lizbo­
nę, odmówił poparcia i środków pienięż­
nych ;na tworzenie polskich oddziałów. 
Krok ten przysporzył Bemowi wielu nie­
chętnych wśród naszej emigracji gdyż 
miano mu na złe, że podjął jakiekolwiek 
rokowania o Polskę na własną rękę, ber 
porozumienia z ogółem, doszło nawet do 
poważniejszych scysji miedzy nim i Le­
lewelem — ostatecznie popularność Bema 
została zupełme zniszczona. W tym mniej 
więcej okresie, powstała niepotwierdzona 
gadka o zamachu rzekomo dokonanym 
na czarnego generała, lecz kula zatrzymała 
się w kieszeni na drobnej srebnej mo­
necie.

Nadszedł rok 1848. Po wybuchu rewo­
lucji w Wiedniu Bem przybywa do Au- 
strji i ofiarowuje swe usługi zrewolucjo­
nizowanym Wiedeńczykom. Jest jednym 
z głównych organizatorów powstania i 
kieruje obroną stoi cy przeciwko gen. Win- 
dischgratz, a po kapitulacji Wiednia przy 
bywa na Węgry, gdzie wybuchło powsta 
nie narodowe przeciwko Austrji i równo­
cześnie bunt chana chorwackiego Jella- 
cica, popieranego przez rząd wiedeński. 
Został tu przez Kossutha mianowany sa­
modzielnym wodzem w Siedmiogrodzie 
nad 8.000 żołnierzy. Sława i męstwo 
czarnego generała sprawiły, że oddział je­
go liczył niebawem 40.C00 ludzi, — na 
jego czele Bem odniósł kilka brawurowych 
zwyci.stw, a gdy wojska węgierskie po­
szły w rozsypkę po klęsce Górgija, kilku­
nastu oficerów honwediw przyniosło mu 
uratowane sztandary, jako „jedynemu ge 

1 neraiowi bez zmazy, godnego stać na stra­
ży świętych znaków narodowych”.

Dnia 19 sierpnia 1849 r. po kapitulacji 
pod Villagos, Bem w towarzystwie kil­
ku Węgrów przekroczył granicę turecką, 
doznał od Turków dobrego przyjęcia. 
Wkrótce przyjął islanizm i jako Murat Pa­
sza piastował ważne stanowiska w armji 
tureckiej. Po zgnieceniu rozruchów arab 
skich przeciwko chrześcijanom, zamieszkał 
w Aleppo, w Syrji i tu umarł 10 grudnia 
1850 r. Obecnie sprowadza się zwłoki 
jego do rodzinnego Tarnowa, aby spoczął 
na swojej ziemi.

(Dplfld z 6-cio letnim 
Królem

M ic h a łe m  p u m u h s k im .

K ról uw aża, że dziennikarz musi 
m leć aparat fotograficzny.

Paryski dziennik „Journal" w numerze 
z 3 grudnia zamieszcza niezmiernie rzad­
ki w swoim rodzaju wywiad. Jest to 
bowiem rozmowa z królem rumuńskim, 
który niedawno skończył dopiero sześś 
lat.

Przedstawiciel dziennika paryskiego 
po przybyciu do Bukaresztu zsłatwić 
musiał wstępne formalności na dworze kró­
lewskim, poczem dopiero przyznano mu 
posłuchanie.

O oznaczonej godzinie sta wił się w 
pałacu, stanowiącym czasową siedzibę 
króla. W salonie gdrie trzeba było cze­
kać na przybycie jego królewskiej mości, 
obecny był oficer rumuński, major Mar* 
dare ; ten, śmiejąc się, powiadał francus­
kiemu dziennikarzowi, źe król ma do 
niego ogromne zaufanie, bo gdy t>lko 
uszkodzi jakąś zabawkę spieszy zaraz do 
niego i prosi o naprawienie.

„W 5 minut po wyznaczonym termi­
nie — pisze „Journal" o samym posłu­
chaniu — przyjmuje mnie król. Gdyby 
nie był tak ważną osobistością, miałoby 
się ochotę powiedzieć d o ń : co to za 
piękny chłopczyna ! Jest to blondynek 
o niebieskich oczkach i złośliwych ustach. 
Obok niego stoi bona —■- angielka. Bo­
na naprawdę królewska, bo już dwadzie­
ścia pięć lat niańczy maleństwa mniej 
lub więcej przeznaczone dla tronów na 
Bałkanach.*

Król Michał dziwi się, widząc dzienni­
karza bez aparatu fotograficznego. Lo­
gika własna narzuca mu takie wniosko­
wanie :*

Ryszard Krański,

I n f i a w o n W e s i e r n h a g e n

11 .

Manusfeld wszedł do ogrodu willi, 
ukrytej w cudownie stonowanej zieleni, 
— jak starych przyjaciół wita! srebrne 
świerki, a Lord, ogromne wilczysko, wy­
machując ogonem, łasił się do niego, 
odprowadzaj c go po stopniach do halu.

Złożył kapeiusz i laskę na koszykowym 
fotelu — i stanął niezdecydowany na 
samym środku, czuł, źe traci swą pewność 
i to jeszcze bardziej wzmagało jego zde­
nerwowanie.

— „Debry wieczór Panu —* drgn ł, 
zaskoczony tak nagle usłyszanym głosem 
Ingi von Westernhagen i tylko dzięki 
przyzwyczajeniu — niby precyzyjnie 
funkcjonujący automat — skłonił się. —

Wyciągnęła do niego smukłą, ślicznie 
rzeźbioną dłoń, którą z szacunkiem uca­
łował i opanowawszy się nieco, spojrzał 
na nią.

Piękna jej twarz w obramowaniu kasz­
tanowatych w rude odcienie wpadających 
loków, ostrzyżonych według ostatniej 
mody, nabrała w tych kilku miesiącach, 
odkąd jej nie widział, jakiejś subtelnej, 
kobiecej dojrzałości — połysk ciemno- 
seafirowych, wilgotnych oczu był jakby 
głębszy i stanowczo ładnie jej było 
w taj półźałobnej sukni z czarnego 
jtdwabiu, skemttnowanefo ze srebrnym 
t.afte*.

— „Ładny mi z Pana przyjaciel, Panie 
Mann feld, że dopiero się Pana dopra- 
rzać trzeba." — Swobodnie zwróciła się 
do niego, obrzucając go badawczem 
spojrzeniem. —

— Baronowo, po tym strasznym wy­
padku brakło mi doprawdy odwagi. —

— Wymówki drogi Panie, właśnie Pan, 
Ludwika tak serdeczny przyjaciel — 
świadek tego nieszczęśliwego wypadku, 
powinien był się bardziej zatroskać 
o mnie.

— Droga Baronowo —

— Ale właściwie czego stoimy tu w 
halu — chodźmy do mego buduaru, 
każę zaraz podać herbatę. —

Siedli w buduarze, utrzymanym w tu­
reckim stylu, który Mannsfeld dobrze 
pamiętał. WszysLo w urządzeniu pozo­
stało tak, jak temu szereg miesięcy 
wstecz.

Wyczytała to snadź w jego myśli i 
uzupełniając ją, odpowiedziała;

„Nieprawdaż, Panie Egonie, nic się tu 
nie zmieniło u mnie — i szelmowsko 
spoglądając mu w oczy, ciągnęła dalej 
— tylko chcąc stwor.yć sobie jeszcze 
bardziej swój kącik, skasowałam wejście 
do tego drugiego pokoju i zasłoniłam 
drzwi tym wielkim dywanem — auten­
tyczna sztuka perska — powiedziała, 
w kazując na piękny d>wan, przed któ 
rym w żardynjerach, stały kwiaty i zieleń.

Służą a wsun,ła na małym stoliku 
srebrny samowarek i naczynia, a Inga, 
odprawiwszy ją rabraia się do podawa­
nia herbaty.

Zaci <zność pięknego buduaru, podno- że traci panowanie nad sobą, skrzywiła 
siło jeszcze bardziej światło elektrycz- mu twarz. Najchętniej byłby wstał i 
ne, spływające w łagodnych opalowych i uc ekł stąd, z tego domu — uciekł od
blaskach

— „Tak, Panie Mannsfeld, w nieszczę­
ściu poznaje się przyjaciół, — zwróciła 
się do niego, nalewając do chińskiej filiżan­
ki aromatyczny napój.

Baronowo kochana Pani
Ingo...

— Bez wymówek, P-nie Egonie — 
myślałam, że Pan był trochę i moim 
jrzyj arielem, a nie tylko Ludwika — i 
widzi Pan, kobieta wymaga trochę kultu 
dla swej osoby — a właśnie w takich 
przejściach, jakie ja miałam — brakło 
mi kogoś bliskiego — al.e, poco ja to 
Panu mówię... może Pan papierosa po 
zwoli -- pochylając -ię lekko ku niemu 
zajrzała mu głęboko w oczy, i podała 
pudełko z chińskiej laki.

— Baronowo — kochana Pani Ingo 
- tak Ingo, źle Pani mnie sądzi -- ja, 

ja byłem i jestem Pani najbardziej od­
daną -duszą — odpowiedział mocno zmie­
szany.

Zaciągnąwszy się papierosem, mówił
dalej:

mej, — czuł, że nie powinien był wogóle 
stanąć w pobliżu tej kobiety — która tak 
swobodnie, tak naturalnie w tej chwili 
nalewała herbatę, jakby nie przeczuwając
jego pragnienia. —•

Wróciła od stolika i wyjmując smukłe 
mi palcami papierosa z pudełka, jakby 
zmieszana ścigającym ją wzrokiem Manns 
felda, spieściła swe długie rzęsy. Na chwi 
lę zapanowało milczenia w pokoiku i 
tylko jakiś lekki, ledwie doszłyszalny 
szmer, pochodzący jakby z poza perskie­
go dywanu, dał się słyszeć. — Inga 
drgnęła, spojrzała na Mannsfalda i tro­
chę jakby zdenerwowanym głosem przer 
wała milczenie:

Zdziwiło to Pana, że się odezwa • 
łam — ale nie mogłam inaczej uczynić. 
Natura kobiety jest bardziej skompliko­
wana, niż wam, mężczyznom, się to zda­
wać może. — Tak, Egonie — bywał 
Pan prawie, że codzienn e u nas, gdy 
Ludwik żył — czasami — choć kocha*- 
łam Ludwika szczerze — zdawało mi się, 
że podobałam się Panu więcej, niż to 
przyjacielowi takiemu, jakim Pan był dla 
niego, wypadało. —

— Powodem, że się usunąłem, było 
tylko to, że Panią Kocham — tak Ingo 
kochałem i... zbladł strasznie i urwał»

— Egonie — Panie Mannsfeld —-
wstała i podeszła do stolika, by nalać 
herbaty. j

Powiódł wzrokiem za nią. Gibka je 
postać zamajaczyła przed jego oczyma 
Prageienie tej kobiety i złość na siebie,

Prżerwała zdanie i wstając, podeszła 
do okna, jakby chciała odejść od Manns- 
felda, wstydząc się że zaczęła mu się 
zwierzać. (D. c. n ).



„DZIENNIK POMORSKI." — „UJD POMORSKI

,Nie mając aparatu nie jest pan dzien­
nikarzem11. Natychmiast jednak myśli 
o nadrobieniu tego braku: „Dam panu 
swoją ładną wielką fotografię*.

Powiedział te słowa król, więc przy­
noszą mi istotnie fotografję, Proszę 
dedykację. Tu król się usprawiedliwia: 
nie umie jeszcze pisać, lecz już wkrótce 
nauczy s ię : po angielsku i po rumuń­
sku, ponieważ mówi jednakowo dobrze 
po angielsku i po rumuńsku. (Mówiąc 
nawiasem z korespondentem „Journal* 
król rozmawiał po angielsku).

Potem król każe mi podziwiać swój 
pociąg elektryczny, samochód lekko usz 
kodzony z powodu zderzenia się z 
drzwiami. Opowiada mi Jeż, że posiada 
prawdziwego kucyka, na którym jeździ 
co rano w maneżu ; kucykowi temu nie 
wolno jednak wchodzić do pałacu. 
Króla dziwi to najwidoczniej, odwołuje 
się więc do mego poczucia sprawiedli­
wości*.

Malutki król, najmłodszy zdaje się ze 
wszysztkich panujących na całym świę­
cie, dopytywał się o wiadomości od ojca 
swego, ks. Karola, którego dobrze pa­
mięta, chociaż miał zaledwie cztery lata, 
gdy ks. Karol wyjechał zagranicę. (Wy­
jechał -zresztą na rozkaz swego ojca, ów­
czesnego króla Ferdynanda, na pogrzeb 
królowej — matki angielskiej

wą. Nigdy w życiu nie nadawałem jej 
soważnego znaczenia. Umysł mój, dusza 
moja zawsze dążyły w kierunku poważ 
nych i wielkich zadań polityki...

Francuzi przypominają sobie obecnie 
ten wspaniały frazes z dobrodusznym 
uśmiechem:

— Czy można się tak mylić ?
W palenisku historji spopieliło się 

wszystko i nie ostało się wobec wielkiej 
próby czasu.

Wykształcona Europa zachowała w pa' 
mięci jedynie tego Lampartina, który pły" 
nął w łódce z milutką Elwirą i śpiewa1 
ej swe wzruszające, proste piosenki.

Parni Jają ludzie i łódkę i dziewczynę... 
Pamiętają wiersze... Ale zupełnie zapom 
nieli jut o Lamartinie — deputowanym i 
jego „wysokiej polityce*.

Anto-nleporozum lBnla
Jak c z ę s t o  n a w et w ie lc y  lu d z ie  

m ylą  s ię  w  o c e n ie  sa m e g o  
s ieb ie?

do Orenlandji, dokonał niezwykłego od-, 
krycia.

W głębi kraju, tonącego w wiecznym 
śaiegu, znalazł skamieniały liść palmowy 
co dowodzi niezbicie, że ongiś w pod­
biegunowej Grenlandji panował tropikal­
ny klimat podzwrotnikowy.

Odkryciem d-ra Kocha zainteresowali 
się u żeni geologowie i zamierzają zor­
ganizować specjalną wyprawę naukową 
do Grenlandji.

Umieć ocenić samego siebie — to 
rzadki dar.

Hłstorja przytacza cały szereg nieraz 
b. zabawnych przykładów, w których 
nawet b. wybitni ludzie w dziedzinie 
oceny własnego „ja* wykazywali dużo 
naiwności.

Wirgiljusz uważał się za wybitnego 
gospodarza rolnego i słabego poetę i 
chciał spalić swoją „Eneidę*.

Walter Scott wstydził się podobno 
swoich romansów i nazywał je „drobnost­
kami*.

Mickiewicz wychwalał poezję Trembec­
kiego który głównie dlatego jest znany, 
że zachwycał się nim mistrz Adam.

Byron przez całe życie zazdrościł sła­
wy i talentu Popemu.

Najzabawniej chyba w ocenie samego 
siebie mylił się sławny poeta francuski 
Lamartine, którego rocznicę święciła nie­
dawno uroczyście cała Francja.

Przypomina o tern feljetonista „Rula“ 
Sergjusz Jabłonowski, który bawił nie­
dawno w Paryżu. •

Lamartine uważał sam siebie za wiel­
kiego polityka, gdyż był deputowanym i 
za największego mówcę spółczesnego, 
jego „dyktatura słowa* trwała zaledwie 
parę miesięcy.

Do nas doszedł tylko Lamartine-poeta. 
W rozpalonym piecu czasu spłonął zupeł­
nie i polityk, i mówca; pozostał tylko 
piewca.

Doprawda do dziś dnia pamiętają 
Francuzi sławny frazes Lamartina, wypo­
wiedziany w r. 1849.

— Czerwony sztandar widzieliśmy je­
dynie na Marsowem polu, zbrukany w 
krwi narodu, lecz trójkolorowy (narodo­
wy) sztandar nasz obszedł cały świat i 
stworzył dla ojczyzny naszej sławę i wol­
ność !

Francuzi z okresu lat 40-tych lubili 
bardzo kwiaty retoryki i przezwali La­
martina za ten frazes „dyktatorem słowa*.

Ale nie na długo. Zaledwie przemi­
nął rok jeden, a sława mówcy opuściła 
Lamartina i ci sami słuchacze, którzy 
przed rokiem urządzali mu burzliwe 
owacje, teraz krzyczeli:

— Dosyci Dosyć!
Nawet w owych gorzkich chwilach La­

martine nie tracił wiary w swój talent 
oratorski, ani swoje powołanie polityczne.

Mawiał on :
Ludzie wyobrażają sobie, że spędzam 

dni przy biurku, pisząc wiersze. Czy 
można się tak myślić? Poezja jest dla 
mnie jedynie rozrywką, zabawką chwilo-

U n d b e r g h  w y lą d o w a ł 
w  M e k s y k u .

E n tu zja sty czn e  p ow itan ie . 
P o lity czn e  z n a c z e n ie  lo tu .
N o w y  J o r k .  Donoszą z Meksyku 

Pułkownik Lindbergh wylądował szczę­
śliwie d. 14 bm. o godz. 2,39 po południu 
(mniej więcej o godz. 7,30 czasu środ- 
kowo-europejskiego) na lotnisku w Me- 
xico City.

Przyjęcie było bardzo uro zyste. Na 
lotnisku witali go prezydent Calles, am­
basador amerykański, li zni deputowani 
senatorowie i wybitni przedstawiciele 
wszystkich kół społeczeństwa. Olbrzy­
mie tłumy publiczności przyjęły go en­
tuzjastycznymi okrzykami.

Zebrane tłumy były tak znaczne, że 
w celu utrzymania porządku na lotnisko 
trzeba było odkomenderować kilka puł 
ków.

Dzień przybycia Lindbergha ogłoszono 
w całym Meksyku jako dzień święta na­
rodowego.

Kongres w Waszyngtonie rozpoczą 
swoją dzisiejszą sesję modlitwą na in 
tencję pomyślnego lotu Lindbergha.

W Ameryce przypisuje się lotowi Lind­
bergha ogromne znaczenie polityczne w 
kierunku nawiązania lepszych stosunków 
pomiędzy Stanami Zjednoczonemi 
Meksykiem.

W ypadek kom pozytora 
Reznlcka.

Znany kompozytor c:eski, Rezniczek 
uległ w Lipsku wypadkowi, który istot­
nym cudem nie skończył się śmiercią, 
a przynajmniej ciężkiem kalectwem mu­
zyka.

Rezniczek chciał zaraz po premjerze 
nowej swej opery „Sakuntala* powrócić 
z Lipska do Berlina, spóźnił się jednak 
przybył na peron dworca, w chwili, gdy 

pociąg ruszał już z miejsca.
Nie zważając na to, usiłował wskoczyć 

jeszcze do wagonu, ale poślizgnął się i 
wpadł w szpary pomiędzy stopniami wa­
gonu a peronem. Na szczęście, ktoś z 
podróżnych, widząc ten wypadek, pocią­
gnął natychmiast na linkę alarmową i 
pociąg stanął przytzem jedno z kół wa­
gonu najechało już na nogi kompozytora, 
ale zatrzymało się w tejże chwili!

Doznawszy więc tylko lekkiego obraże­
nia lewej nogi i poszarpania twarzy, 
Rezniczek wygramolił się z pod pociągu 
i zdołał, ociekając krwią na twarzy, 
wsiąść do wagonu.

Istnym więc cudem uniknął nie­
szczęścia.

P rze c iw  m ęczarn iom  
m o d y .

Bunt g ru b a se k  n o w o jo rsk ich  
p rzec iw  sm u k łe j linji.

W Nowym Jorku zbuntowały się ko­
biety. Nie wszystkie, ale spora garść, 
bo aż 750 niewiast założyło „stowarzy­
szenie grubasków1'.

Są to rewolucjonistki, zwalczające 
zawzięcie smuk;ą linję ciała, albowiem 
wielu mężczyzn nie znosi kościstkich ko 
biet, a w dodatku „utrzymanie s!ę w 
formie11 wymaga bohaterskich poświęceń, 
które czasami nawet stają się prawdziwą 
męczarnią.

Młodziutka pani Gaby R. Davson, 
wiceprzewodnicząca stowarzyszenia, okre 
śliła to w najlepszy sposób :

-  Masz ochotę dłużej poleźeć w łóżku 
nie wolno, gdyż przyszła właśnie 

masażystka i przypomina, że wylegiwa­
nie się wpływa niekorzystnie na smukłość 
linji. Po masażu i treningu dostałaś wil­
czego apetytu, a zamiast świeżutkich 
bułeczek z masłem, kawałka dobrej 
szynki i smacznej kawy podają ci filiżan­
kę obrzydliwego ulepku i jeden sucharek.

A potem uganiać musisz po boiskach 
sportowych, aby nie nabrać wagi, o le- 
guminach i słodyczach musisz zapomnieć, 
że istnieją, bo utyjesz, ani łyżeczki kre­
mu, ani ciekolady nie wolno wziąć do 
ust, a w nagrodę za te męki wystają ci 
kości, skóra się marszczy i czujesz się 
osłabioną. W modnem ubrań u wyglą­
dasz jeszcze jako tako, ale spójrz, biedna 
ofiaro mody, gdy jesteś bez ubrania, za ­
płaczesz sama nad sobą 1

Przemówienie wiceprzewodniczącej sto­
warzyszenia przyjęto entuzjatycznemi 
oklaskami. Siedemset trzydzieści zorga­
nizowanych grubasów postanowiło roz­
począć propagandę pod hasłem:

Niech każda żyje, jak każe jej gust, 
Precz same kości, niechaj żyje biust!

P ro c e s o  s p a d e k  
p o  ce sa rzo w e i K a ro lin ie

W Londynie rostrzygnfęlo w tych 
dniach proces o spadek po byłej cesarzo­
wej meksykańskiej Karolinie, córce króla 
belgów Leopolda I, zmarłej w styczniu 
r. b. w Belgji.

W 1879 r. sprzedano wielkie dobra 
ziemskie, położone w hrabstwie angiel- 
skiem Surrey, a należące do króla bel­
gów Leopolda I.

Król zapisał te dobra trojgu swego 
potomstwa: królowi Leopoldowi II, hra­
biemu Flandrji i córce Karolinie.

Gdy jednak doszło do podziału sumy, 
otrzymanej ze sprzedaży dóbr powyż­
szych, to wykonawcy testamentu królew­
skiego nie mogli wypłacić części nale­
żącej się księżniczce Karolinie, która, jak 
wiadomo, po stracie męża swego, cesa­
rza meksykańskiego Maksymiljana, p o ­
padła w obłąkanie, część więc tę, wyno­
szącą około 225,000 funt. sterl., zdepo­
nowali w skarbie angielskim.

Dopiero teraz po śmierci byłej cesa­
rzowej, sądy angielskie pozwoliły sumę 
wypłacić belgijskiej rodzinie królewskiej, 
po odciągnięciu kosztów.

U zamierzchłej przeszłości rosły 
lasy polarne pot! biełuaem

N iezw y k łe  o d k ry c ie  
w  G renlandji.

Duński badacz podbiegunowy, dr. Lan 
ge Koch, który ostatnio odbył podróż

Djamenty na Spitzbergu,
Jak wiadomo, na Spitzbergu znajdują 

się ogromne złoża węgla kamiennego, 
eksploatowane przez przedsiębiorstwa 
amerykańskie i norweskie, węgiel zaś 
ztamtąd dobywany przewożony jest do 
Norwegji, d i której archipelag Spitzbergu 
obecnie należy.

Na wyspach tych jedaak, które są 
tak daleko wysunięte na północ, panują 
zimna dotkliwe, a przytem noc nieprzer­
wana ciągnie się tam niemal pół roku. 
Pomimo więc dobrej opłaty, propono­
wanej górnikom, trudno jest zwerbować 
potrzebną dla rozwoju kopalni liczbę 
ludzi.

Ale przed rokiem mniej w ęcej rozesz­
ła się wiadomość, że w pokładach węgla, 
położonych przez Advent Bay, znalezio­
no djamenty. Istotnie pewna ilość nie­
wielkich djamentów, wydobytych razem 
z węglem, znalazła się w jakach gór­
ników.

I oto w jednej chwili zmienił się stan 
rzeczy. Całe. ładunki okrętowe górni­
ków zaczęły napływać na Spitzberg. 
Niestety, pomimo rozkopania całych gór 
węgla, w okolicach Advent Bay, nie 
znaleziono już ani jednego djamentu !

Dopiero niedawno powiodło się roz­
wiązać tę dziwną zagadkę. Oto jeden z 
przedsiębiorców, niejaki de Gronius, po 
trzebując górników, a nie mogąc ściąg­
nąć ich na Spitzberg. poświęcił kilka ty 
sięcy koron nabył pewną ilość małych, 
surowych djamentów i rozsypał je w róź 
nych miejscach kopalni.

Nowa gwiazda.
Hollywood ma sensację. Ukazała się 

nowa gwiazda. Jest nią dr. nauk tech­
niczna ch Jauet Glaynor, dwudziestoletnia 
panna, która zgłosiwszy się u znanego 
reżysera Borsage, została natychmiast 
zaangażowana. Zagrała w fiHiie „Siód­
me niebo11. Tryumf był zupełny. Obecnie 
rozpoczęły się wyścigi wszystkich przed­
siębiorstw kinematograficznych o pozys­
kanie nowej sławy. Kto zwycięży — 
niewiadomo jeszcze,w każdym razie panna 
Glaynor pokłóciła już między sobą przed­
siębiorców, którzy niedawno chcieli zbio­
rowo obniżyć gaże gwiazdom, a obecnie 
na nowo rozpoczynają li:ytację.

Wesoły kącik.
W szk ole.

— Cynadersmarkl Z czego się robi 
broń do zabijania?

Z różnych rzeczy! Może być i z pa­
pieru.

— Zwarjowałeś ?
— Wcale nie, bo w zeszłym tygoJniu 

mój tatę wziął gazetę d i ręki, spojrzał 
na kursa, krzyknął: „marki niemieckie 
dziesięć i pół!'1 wywrócił i zmarł.

Dobry powód
— Cóż, Marysiu, rozmyśliłaś gię i zo­

stajesz u nas ?
— Tok. Narzeczony nie pozwala mi 

zmieniać służby.
— Uważa, że ci u nas dobrze?
— Nie, tylko ma słaby żołądek i nie 

może ciągle zmieniać kuchni.

N ajlepsza pora.
Nauczyciel: — Kiedy jest najlepsza 

pora do zrywania owocu z drzewa?
Uczeń : — Kiedy pies jest przywią­

zany.

Kohn.
Moryc Kohn służy w wojsku. Jest 

ostre strzelanie, Kohn strzelił dwadzieścia 
trzy razy i dwadzieścia trzy razy chybił.

— Słuchajcie Kohn — mówi mu sier 
źant — moglibyście spełnić dobry uczy­
nek, strzelcie sobie w łeb

Rozkaz, panie sierżan ie.
— Wtył zwrot. Kohn znika za murem. 

Po chwili słychać strzał.
— Co ten idjota zrobił — woła sier­

żant i biegnie na pomoc.
Ale Kohn wychodzi z za muru, zdrów 

i cały i melduje:
— Panie sierżancie, znów “chybiłem 1

Mądry służący.
Adwokat : — Dziwię się, że w takim 

stanie opilstwa nie zabierają cię na 
policję ?

Służący : — No zabierają mnie, ale 
puszczą zaraz.

— A to dlaczego? — pyta adwokat.
— Bo ja zawsze legitymuję się bile­

tem wizytowym pana mecenasa —- od* 
powiada służący.


